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Tryumf powszechnego głosowania. 


W ciężkim, lata całe trwającym konflikcie 
węgierskim, wyszło powszechne głosowanie 
wreszcie jako zwycięskie. 

Z początku strzeżono się pilnie, poruszać 
€hoćby z lekka kwestyi reformy wyborczej na 
Węgrzech. Tak liberali, jak i »patryoci« wę- 
Serscy osłaniali sprawę reformy tysiącznymi 
tazesami o komendzie wojskowej, o usunię- 
«iu dualizmu, o misyi narodu węgierskiego 
BA. id. 

Ale reforma wyborcza wzrastała w cieniu 
w coraz to większą siłę, aż po wyborach 
zwycięskich dla koalicyi węgierskiej, stała 
Się jedyną bronią przeciwko rebe- 
lii szlachecko-magnackiej. 

Korona nie miała nic; nikogo nawet, kto- 
by chciał być ministrem Habsburgów na Wę- 
grzech; urzędy administracyjne znajdowały 
Się w ręku autonomicznych grup powiato- 
wych; nie dawano rekruta, ani podatków, nie 
uchwalono ani jednej t. zw. »konieczności 
Baństwowej!« 

A jednak korona nie upadła w 
tej walce, bo podjęła potężne w 
Swej sprawiedliwości hasło po- 
wszechnego głosowania, bo odwo- 
łała się do czegoś głębszego, niż 
szlacheckie kwerele, bo zaapelo- 
wała do upośledzonego ludu wę- 
Vierskiego i do gniecionych dotąd 
Innych narodowości. 

I butna, ogromną większością posłów w 
Parlamencie rozporządzająca klika magnacka 
musiała wkońcu ugiąć się przed tą konie- 
€znością ludową i zobowiązała się prze- 
Prowadzić w nowe obranej Izbie reformę wy- 
borczą. 

Jakże marnie wobec tego postanowienia na 

ęgrzech wygląda bunt szłachecki w Austryi! 

dzie są owi Andrassy, Apponyi, Bathianyi, 
Zichy i inni np. w Galicyi? Gdzie tu popu- 
larni ludzie, którzyby coś innego reprezen- 
towali, jak sługusów dworskich, wybieranych 
sąpomocą przywileju lub żandarmeryi i kieł- 
asy wyborczej ? 

Kto z ludu kochać może Abraha- 
Mowicza? Gdzie jest chłop, robotnik lub 
teligent, któryby nie wzdrygnął się z obrzy- 
dzenia na widok ohydnej maski tego niena- 
Wistnego intryganta ormiańskiego, albo nie 
Potępił cynizmu takiego hrabiego Wojtka ? 

Skoro powszechne głosowanie zmusiło na 

ęgrzech Kossutha i Apponyiego do 
Schylenia czoła, nie cofnie się ono przed 
„brahamowiczem i Dzieduszyckim z pewno- 
ścią, nie ulęknie się tchórzów politycznych 
W rodzaju Głąbińskiego, lub idyotów »repre- 
zentnjących« kilka miast galicyjskich, a wy- 
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branych przy pomocy cholerycznych cmenta- 
rzów... 

Zwrot na Węgrzech powinien utwierdzić w 
walce lud robotniczy w Austryi; powinien być 
przykładem, że garść szlachecka, nawet naj- 
popularniejsza, nie ostoi się dzisiaj przed pra- 
wem ludowem. 

W Austryi raczej, niż na Węgrzech, bo w 
Austryi walczy o reformę wyborczą potężna, 
krociowa organizacya proletaryatu, który nie 
ustąpi przed oligarchią szlachecką. 


Listy warszawskie, 


Warszawa, 5 kwietnia. 

Co nam wzięli. — Żołnierska gazeta. -— Za- 

bicie prowokatora. — Strejki w fabrykach. 
Wybory w fabrykach. 

Na rewizyi, która miała miejsce przed 
dwoma tygodniami, policya skonfiskowała na- 
stępujące nasze wydawnictwa: 

Nr. »Robotnika« 83 — 24.600 egz., nr. 82 — 
1600 egz. nr. 81 — 700 egz., nr. 80, 79, 
74—-78 po paręset egz. »Gazety Ludowćje 
nr. 10, 11, 12 — 11000. Broszury (wy- 
dawnictwa P. P. S.): »Bezprawie wyborcze«, 
»Szlachcie przyjaciel chłopa«, »Odpowiedź 
C. K. R. na list Daszyńskiego<, »Odpowiedź 
Kowieńskiego na list Daszyńskiego«, »Demo- 
kratyzacya gminy«, »Precz z socyalistamie, 
»Wrogowie i przyjaciele ludu roboczego«, 
»Spiewnik robotniczy, »0 związkach zawo- 
dowych« — razem około 80.000 egz., »Usta- 
wa organizacyjna « 10.000 egz., » Ustawa związ- 
ków zawodowych« 10.000 egz. 

Prócz tego wydawnictwa ludowe: »Co to 
jest socyalizm«, »O istocie konstytucyi« » Aug. 
Blanqui<, »O formach rządu«, +Z powodu en- 
cykliki papieskiej<, » Pogadanki o socyalizmie«, 
»Krótka historya wielkiej Rewolucyi< — ra- 
zem 26.400 egz. 

Podaję te dane podług katalogu »wsypa- 
nego« składu. Cyfry są wszędzie w przybli- 
żeniu. 

Wyszedł nr. 7 pisemka dla żołnierzy p. t. 
»Sołdatskaja Dola«, wydawanego przez woj- 
skową organizącyę warszawskiego woj. okrę- 
gu. Numer ten, jak i poprzednie, oprócz ar- 
tykułów zasadniczych (o straceniu Schmidta, 
o manifeście z 30 października), zawiera da- 
ne o warunkach życia żołnierskiego i zbio- 
rowe listy żołnierzy (15 batalionu saperów), 
listy, w których żołnierze skarżą się na bru- 
talność zwierzchników (np. podoficer Natarow 
bije żołnierzy po twarzy), na złe jedzenie 
(dają im stęchłą rybę), na zbyt ciężką i dłu- 
gotrwałą musztrę (od 5% rano do 6 po po- 
łudniu) i w dość stanowczym tonie żądają 
zmiany warunków. 

Wczoraj w mieszkaniu przy ul. Miodowej 
zabity został Mikołaj Tatarow, znany w 


10 rana. 


P. P. 5. pod pseudonimem Książę. Po paru 
latach pracy w partyi wsypał się, był wysła- 
ny na Sybir. Po powrocie pracował czas ja- 
kiś w partyi S. R. i tam również zaznaczył 
się zrazu jako dziełny, energiczny, oddany 
sprawie towarzysz. Zwróciło jednak uwagę 
towarzyszów rosyjskich, którzy go zrazu ob- 
darzali zupełnem zaułaniem, dziwne jego za- 
chowanie się w wielu sprawach. Między in- 
nemi nagabywany, skąd bierze pieniądze, ma- 
jąc się wytłómaczyć, nagłe wyjechał za gra- 
nicę. Zbadawszy tę sprawę, s-erowcy powzięli 
poważne podejrzenia, oddali T. pod sąd par- 
tyjny i oznajmiwszy © co go oskarżają, za- 
bronili raz na zawsze (sąd odbył się w Szwaj- 
caryi) wracać do kraju. Tymczasem po pe- 
wnym czasie T, zjawił się w Kijowie, a na- 
stępnie w Warszawie, gdzie, jak stwierdzono, 
utrzymywał stosunki z policyą. Zabicie go jest 
epilogiem całej tej sprawy. 

Strejki w fabrykach Bewernego, Wernera, 
Kisenberga, (w składzie zabawek, nie w fa- 
bryce, jak mylnie poprzednio podałam), za- 
kończyły się zwycięstwem robotni- 
ków. Jak już donosiłam, Werner zniósł re- 
wizye osobiste. Szczegółów strejku u Eisen- 
berga nie wiem jeszcze zupełnie dokładnie; 
dzisiaj zakończony został najdłuższy z obec- 
nych strejków, strejk w fabryce Szczerbiń- 
skiego; zakończył się po kilkotygodniowem 
trwaniu zupełnem zwycięstwem ro- 
botników. Przypominam, że chodziło tu 
o wydalenie, grożące kilkudziesięciu robotni- 
kom i o nowy regulamin, który miał utru- 
dnić agitacyę i rozpowszechnianie bibuły w 
fabryce (fabrykant tłómaczył się, że nie miał 
tego na celu, że został źle zrozumiany). 

Obecnie zobowiązał się, że nikogo nie wy- 
dali, nie wprowadzi nowego regulaminu, pod- 
czas strejku nie będzie przyjmował łamistrej- 
ków, uznaje stałą delegacyę fabryczną i we 
wszystkich sprawach dotyczących robotników 
będzie się z nią porozumiewał. 

„0obotnicy, zebrani w fabryce, wiadomość 
o pomyślnem zakończeniu długiego i męczą- 
cego strejku przyjęli okrzykami na cześć na- 
szego partyjnego delegata i na cześć P. P. S. 

Wybory w fabrykach podmiejskich o- 
czywiście nie doszły do skutku, z 6 małymi 
wyjątkami. Między innymi, robotnicy z fabryki 
„Włodarkiewicz i Sieklucki« (za wolskiemi 
rogatkami), podają w dzisiejszych wieczornych 
pismach sprostowanie wiadomości o wyborach 
w tej fabryce: i tutaj jak wszędzie niemal, 
wybory nie miały miejsca. N. 


Agitacya na wsi. 
P. P. S. wydała świeżo w Warszawie bro- 
szurki aktualne i dowodzące, że agitacya na 
wsi stała się dla partyi poważnem a wdzię- 


Rocznik XV. 


Ogłoszenia (inseraty) 
kosztują od miejsca wiersza jednonzpalitowege 
drobnym drukiem (petitem) za pierwszy ras pe 
20 halerzy, następny po 10 hal. — Nadesłane 
od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 
hal. za każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrolegi 

po 80 hal. od wiersza za każdy raz. 
Załączniki (prospekty i t. d.) przyjmuje się m 
acne 2 kor. za 100 egzemplarzy dla zamiejsoe- 
wych, a 1 kor. za 100 egzemplarzy dla miej- 
aoswych prenumeratorów. 


Rakiamaoyo otwarte są wolne od epłaty pe- 
Gxtowej. — Redakcya rękopisów nie xwraqa 
i beximiennych listów nie uwzględnia. 


cznem zadaniem. Jedna z tych broszur p. t. 
»Czego chcą strejki rolne ?« uświadamia wiej- 
ski proletaryat co do znaczenia i sposobu 
użycia tej broni, jaką są strejki rolne w rę- 
kach wiejskich robotników. Broszura poucza, 
ażeby żądano: dwunasto-godzinnego dnia ro- 
boczego w lecie, bezpłatnej pomocy lekar- 
skiej, odpoczynku niedzielnego, bezpłatnej 
nauki szkolnej, nawołuje do łączenia się w 
w związki zawodowe, a wreszcie domaga 
się reform gminnych duchu w demokratyzacyi. 

Druga broszurka p. t. »Dlaczego włościa- 
nie nie głosują do Dumy?« objaśnia całą 
oszukańczość Dumy, oraz omawia obszernie 
wady systemu wyborczego, przy których ża- 
den porządny włościanin nie powinien brać 
udziału w wyborach. ; 

Dwie te broszurki są bardzo na czasie — 
szczególnie ta o strejkach ze względu na mo- 
żliwość wybuchu strejku rolnego; będzie ona 
przewodnikiem dla agitatorów. 


Z CARATU. 


Prasa w przyszłej Dumie. 

»Nasza żizń« podaje następującą informa- 
cyę o udziale prasy w przyszłej Dumie pań- 
stwa: 

»Rząd opracowuje obecnie przepisy o wy- 
dawaniu biletów prasowych do Dumy. Jak się 
okazuje, kwestya ta będzie załatwiona w spo- 
sób dość skomplikowany. Po pierwsze bilety 
będą imienne bez prawa przekazywania ich 
komu innemu. O każdej osobie zbierane będą 
referencye co do jego prawomyślności. Ogó- 
łem dła prasy przeznaczono 36 miejsc, z któ- 
rych 6 przeznaczono dla prasy zagranicznej. 
Kwestya ta jednak nie została dotąd wyja- 
śniona w sposob dostateczny. W radzie pań- 
stwa miejsc dla prasy będzie więcej, ponie- 
waż lokal klubu szlacheckiego, gdzie odbywać 
się będą posiedzenia, pozwala na rozszerzenie 
stołów dla prasy«. 


Krewni więżniów pod dozorem. 
Minister spraw wewnętrznych, jak donosi 
»Sowr. 4yźń.s, wydał okólnik, w którym na- 
kazał roztoczenie dozoru tajnego nad kre- 
wnymi więźniów politycznych. 
Admainistracyi nadano prawo wysyłania tych 
krewnych na osiedlenie »w razie potrzeby«. 
Zapewne w związku z okólnikiem powyż- 
szym w departamencie policyjnym utworzono 
wydział osobny, zajmować się mający spe- 
cyalnie tylko sprawą wysyłania z granic da- 
nych miejscowości osób nieprawomyślnych 
pod względem politycznym. 
Sposób na brak pieniędzy. 
Z podpisem »Więzień« w gazecie »Put« 
wydrukowano list, który proponuje ministe- 
ryum skarbu dla zapełnienia skarbu sposób 


Towarzysze! Ńwieto 1. Maja będzie demonstracyą za reformą wyborczą! 


„Nowe pędy*, dramat w jednym akcie Jó- 
Sfa Klemensieweza; „Miłosierdzie mil- 
enia“, sztuka w 3 aktach, napisał Mar... Ko... 


Publiczność krakowska ma przeczucia bardzo 
fne; ten instynkt sprawił, że na ostatniej pre- 
tze panowały pustki, jakich żadna jeszcze so- 
wiej tegoroczna nie widziała. Szkoda jednak 
ika, że tego daru jasnowidzenia artystycznego 
ą Posiada też dyrekcya naszej sceny. Bardzo 
ło retna ambicya: wprowadzać na scenę 
„,„ (© talenty, siły nieznane, ale wiadomo, jakiej 
nę” krytycznej potrzeba, aby z pierwszych 
h ocenić talent, wróżyć przyszłość. W danym 
zę Wypadku tej intuicyi nie trzeba było: każdy 
Fcl utworów wprost mówił o sobie, mówił 
„iw sobie. Ciekawą byłoby tedy rzeczą po- 


się A jakimi względami artystycznymi kierowała 
ty, Tekcya, kwalifikując do przedstawienia u- 


ta sa p. Klemensiewicza, mającego za sobą kilka 
ło Ych wierszyków lirycznych, ale żadnych, do- 
sej Żadnych kwalifikacyj na pisarza sceni- 
80, oraz wstydłiwego p. Mar... Ko... 
tensyon „Nowych pędów* jest bezbrzeżna pre- 
goż w NOŚĆ przy rozpaczliwej bezsilności. Ko- 
tej m nie przywołał do pomocy, z kim się 
Drzoz baco nie brata! Maeterlinck i Zola, 
I "Me ea odpychający się wzajemnie, tu 
Kala ie podać ręce, by ukształtować stary 
Ba nosa i. i „Nowe pędy*, wyrastające 
il Ayaa + Życie tryumfujące nad grobami — 
ano! yy ar aT iaaio, to elegijnie opie- 
Postać yk omensiewiczą prawda ta przybrała 
„a mąci staruszków, którzy z egoizmu chcą 
ą yÉ niemowlę swej wnuczki — ono zostaje 


przy życiu, starych śmierć zabiera; o wnuczkę tę 
oświadcza się grabarz, ta zaś leci do dzielnego 
junaka. Ale i ten pomysł mógłby mieć znaczenie, 
gdyby został wypowiedziany z siłą, z życiem, a 
przedewszystkiem z prawdą; p. Klemensiewicz 
pierwszą połowę sztuki zapełnia Maeterlinckow- 
skimi nastrojami Śmierci, grającymi na nerwach 
chłopu staremu i babie w chatce leśnej, przy- 
czem mija się kompletnie z psychologią chłopa, 
za to daje symbol drzewa, złamanego starością, 
furtki cmentarnej, otwierającej się i dzwonów 
cmentarnych, odzywających się o własnej mocy; 
kruki kraczą, słońce gaśnie, księżyc Świeci upior- 
nie — nerwowców przechodzą ciarki. Nareszcie 
ukazuje się grabarz z łopatą — myślimy: sym- 
bol śmierci z kosą; słowa brzmią „dziwnie*, ło- 
pata sama się przewraca — w rezultacie wszy- 
stko to okazuje się przygrywką do poematu, 
który przechodzi w trywialność, nastroje prze- 
mieniają się w kakofonię efektów, wszystkie nici 
placzą się, mięszają, i dreszcze zgrozy części 
pierwszej przechodzą raptem w drgawki niepo- 
wstrzymanej wesołości. 

Autor chciał coś powiedzieć — to jedyna stro- 
na dodatnia; wymęczona i męcząca praca mózgo- 
wa, przesiąknięta „literaturą“, do stworzenia 
dzieła sztuki nie wystarcza. 

Na inny znowu ton nastrojone „Miłosierdzie 
milczenia“. Ton taneczno-sentymentalny wielkich 
salonów. Rozmówka przy herbacie między pię- 
knemi damami a zajmującymi panami z towarzy* 
stwa. Jak pan sądzi: czy wolno kłamać z do- 
brego serca? — Oh, proszę pani! idea prawdy... 

Tak jest, ale są wypadki... gdy ta prawda 
kogoś zabije... gdy może zabić szczęście dwojga, 
uważa pan: dwojga ludzi... — To co innego, 
proszę pani. Są chwile w życiu, kiedy miłosier- 


dzie... — Widzi pan i ja tak myślałam... Znam 
nawet jeden wypadek... 

Następuje dyalog trzyaktowy, mdły i konwen- 
cyonalny w każdym wyrazie (z wyjątkiem kilku 
zwrotów, włożonych w usta pseudo:dziennikarza), 
o pustych frazesach w ustach pięknej wdowy na 
temat życia dla obowiązku — co w kilka minut 
później okazuje się blaga, gdyż młoda wdowa 
spieszy w objęcia młodego artysty; artysta oka- 
zije się zwyczajnym deklamatorem salonowym — 
bogata wdówka próbuje mu otworzyć oczy na 
brak talentu, a gdy on tę wiadomość przyjmuje 
tragicznie, serce kochające zdobywa się na „mi- 
łosierdzie milczenia“; innemi słowami idelna wdo- 
wa kocha nie artystę, nie ezłowieka wyższego 
(ofiarowuje mu „miłosierdzie*!), lecz młodego, 
pięknego chłopca. Mar... Ko... nie oryentuje się 
więc co do natury uczuć swoich bohaterów, za- 
miast patrzeć w serce ludzkie, daje anegdotę 
Z psychologią i etyką salonową; „sztuka* tam 
się kończy, gdzie właściwie zacząć się powinna; 
dopiero po spuszczeniu kurtyny po ostatnim 
akcie wysuwa się właściwy problem: czy mał- 
żeństwo, oparte na „miłosierdziu milczenia“ więc, 
na kłamstwie, na ukrywaniu pewnej prawdy jest 
małżeństwem, ma warunki trwałości i szczęścia. 

Trudno jednak zapuszczać się w analizy Ibse- 
nowskie tam, gdzie szablony arystokratyczno kra- 
wieckie mają zastępować ludzi, a konwencyonal- 
na frazeologia -—— język uczuć i myśli. Po tych 
manekinach oddycha się swobodniej, słysząc z 
ust „dziennikarza* kilka zdań o kostycznym, 
szorstkim dowcipie; postać ta świadczyłaby ope- 
wnej zdolności artystycznej, gdyby była czemś 
więcej, niż maryonetką, wyrzucającą od czasu do 
czasu obliczony na efekt „kawał*. Gdyby p. 
Mar... Kv... poważnie się był wsłuchał w duszę 


tego prawdomownego dziennikarza, byłby usły- 
szał, iż cnotę wszelką skutecznie propaguje się 
nie słowami, lecz przykładem; trzeba więc było 
„miłosierdzie milezenia* mieć nad publicznością. 

Do licznych załet tego „dzieła* należy także 
o miłosierdzie wołająca polszczyzna; znajdują się 
tu nietylko zwroty, jak artysta sławy „wszech- 
światowej“ (więc dochodzącej aż na księżyc i na 
dno oceanów), lecz bezlik zwyczajnych germani- 
zmów i „niegramatycznościów *, 

O grze artystów w obu sztukach trudno pia 
sać. Nie można wymagać od nich, by tworzyli 
życie, gdzie za rolą nie czują żywego człowieka, 
nie drga dusza. W jednoaktówce p. Klemensie- 
wicza p. Stępowski starał się z prawdą odtwo- 
rzyć postać staruszka, zaś p. Bończa — graba- 
rza; jeden i drugi musiał utknąć na fałszu woe- 
wnętrznym tych figur, wahających gię między 
charakterem symboliczno-nastrojowym, to natura- 
listycznym. Ofiarą „Miłosierdzia* była, jako he- 
roina nie-milczenia autora, pani Wysocka; przys 
pominała bezustannie smutny użytek, jaki dy- 
rekcya rebi aż nazbyt często z wybitnych talene 
tów naszego personalu. Wszak p. Wysockiej od 
„Rosmersholmu* nie widzieliśmy w roli, odpowia- 
dającej jej siłom! 

Popieranie młodych talentów! odkrywanie no~ 
wych sił! wydobywanie nieznanych dzieł! ileż na 
tem polu dałoby się zrobić... ileż znamy utwo- 
rów niepoślednich, czekających zmiłowania — ile 
zdolności wybitnych. do zupełnego rozkwitu po- 
trzebujących właśnie atmosfery scenicznej ! „Pier- 
wociny*, któremi w =m sezonie częstowała nas 
dyrekcya, świadczą, że nie ma ona czucia z bie- 
Żąca produkcyą literacką w Polsce. Smutne to, 
ale raz wypowiedzianem być musi. —mn. 
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następujący: opodatkować 5 rublowym po- 
datkiem wszystkich mieszkańców z zapewnie- 
niem, że kto podatek ten zapłaci, nie będzie 
uwięziony. 

»Więzień« zapewnia, że pół miliarda zgro- 
madzonoby bez wysiłku. 


Przegląd polityczny. 


Jedno z następstw ugody na Węgrzech. Le- 
dwie obeschło pióro po nominacyi nowego 
gabinetu węgierskiego, a już zgłaszają się 
dwaj wierzyciele ze swemi pretensyami: mi- 
nister wojny i komendant marynarki. Chodzi 
im o dostanie w ręce sum, które delegacya, 
w r. 1904 im uchwaliła, których jednak ani 
austryacki ani węgierski parlament do wy- 
płaty nie przekazał. Wówczas uchwalono na 
wydatki wojskowe 163 milionów koron, t. j. 
88 milionów dla armii, a 75 milionów dla 
marynarki, a wedłe kwoty przypadało na Au- 
stryę 107 milionów, na Węgry 56 milionów. 

Ponieważ kwoty te miały być objęte bud- 
żetami na rok 1905, przez żaden parlament 
. nie uchwalonymi, otrzymał minister wojny 
tymczasem z osławionego funduszu refunda- 
cyjnego 54 milionów, przez co ogólna suma 
na uzbrojenia wydana zredukowała się (168 
mniej o 54) do 109 milionów, które teraz 
muszą zapłacić Austrya i Węgry w stosunku 
011, i 87 */, miliqna koron. 

W roku obecnym zbierze się delegacya, 
która będzie miała uchwalić: wypłatę powyż- 
szych sum, refundacyę zaliczek do zapasów 
kasowych, oraz budżety wspólne na r. 1906 
i wojskowy nadzwyczajny już na rok 1907. 
Parlamenty uchwałą zaciągnięcie na pokrycie 
tych wydatków odpowiedniej pożyczki — jak 
były minister skarbu Bóhm-Bawerk przy- 
rzekł — amortyzacyjnej w przeciągu 25 lat 
z nadwyżek budżetu wojskowego, a zwięk- 
szone wydatki poniesie lud, zapewne przez 
jakiś nowy podatek pośredni. 


Przegląd społeczny. 


Sezon budowlany zaczął się szeregiem strej- 
ków mnrarskich. Wybuchły dotychczas w Dje- 
ezynie (Tetschen) przy budowie rządowej szkoły 
rzemieślniczej, w Gloggnitz, w Kładnie, 
w kilku miastach w Karyntyi i w Vesseli- 
Mezimosti (Czechy). Główne żądania strejku- 
jących są: skrócenie czasu pracy o '/, godziny 
i płaca minimalna. Ostrzega się robotni- 
ków przed przyjmowaniem roboty w 
powyższych miejscowościach. 

Zgromadzenie górników w Jaworznie odbyło 
się 1 bm., przy udziale przeszło 60 towarzyszy, 
na którem o organizacyi zawodowej referował 
tow. Bonczek ze Stanowy, który w dłuższem 
przemówieniu wykazał konieczność należenia do 
stowarzyszenia zawodowego. Zebrani uchwalili 
jednogłośnie agitować za należeniem do orga- 
nizacyi, poczem wybrano 4 członków do za- 
rządu grupy miejscowej „Unii* górniczej. 

Następnie referował tow. Waligóra z Kra- 
kowa na temat: walka o reformę wyborczą. 
Zgromadzeni uchwalili jednogłośnie rezolucyę 
sa reformą wyborczą, następnie uchwalono je- 
dnogłośnie wszędzie w okolicy Jaworzna zwo- 
ływać zgromadzenia, aby pobudzić lud do walki 
o swe prawa. Na końcu wybrano komitet agi- 
tacyjny, któremu polecono zająć się wynajęciem 
lokalu oraz zwoływaniem zgromadzeń w całym 
powiecie. 

Wielki strejk szewców w Wiedniu zakończył 
się — jak telegramy doniosły — zupełnem zwy- 
cięstwem strejkujących. Za pośrednictwem namie- 
stnictwa dolno-anstryackiego podpisało przełożeń- 
stwo stowarzyszenia przemysłowego szewców u- 
godę akceptującą wszystkie żądania robotników, 
którzy wrócą do pracy dopiero wtedy, gdy maj- 
strowie każdy z osobna ugodę podpiszą. Jako 
jeden z punktów ugody uchwalono, że przez 8 
tygodni żaden robotnik z powodu strejku nie 
może być z pracy wydalony. 

Czarna sotnia polskiego związku narodowego 
w Poznańskiem. W tych dniach wybuchł w Po- 
znaniu strejk murarzy. Ponieważ z dniem 31 
marca kończyła się urowa murarzy i cieśli, za- 
warta ze związkami: centralnym, chrześcijańskim 
i Hirsch-Dunkerowskim z jednej strony, a zwią- 
zkiem pracodawców w zawodzie budowlanym z 
drugiej strony, zażądali pracodawcy przedłużenia 
tej umowy na dalsze dwa lata, odgrażając się, 
że w razie odmowy robotników, wyrzucą ich na 
bruk. 

Gdy sytuacya stawała się groźną, wszystkie 
trzy związki zgodziły się na jednoroczne prze- 
dłnżenie umowy, lecz bez wszelkich zmian. Przed- 
siębiorcy nie chcieli się na to zgodzić, wówczas 
ezarna sotnia polskiego związku podpisała na 
własną rękę umowę na dwa lata z pogorszeniem 
warunków pracy Związek polski, mając kilkuset 
obałamuconych robotników, a nie mając pieniędzy 
w kasie, bał się stracić robotników wskutek strej- 
ku, dlatego też umowę podpisał. 

Dotychczas pracodawcy wyrzucili na bruk 850 
murarzy. — Cała odpowiedzialność za strejk ten 
spada na czarną sotnię związku polskiego, gdyż 
przedsiębiorcy wobec stanowczości związków by- 
liby ustąpili. 


Prof. T. Rybkowskieg 


BF” POCZTÓWKEI WIELKANOCNE 


Strejk górników w Ameryce. Widoki powo- 
dzenia dla górników stają się coraz lepsze. Część 
właścicieli kopalń w okręgu pittsburskim oświad- 
czyła, że przyjmie skalę płacy z r. 1903. Strej- 
kujący górnicy uważają fakt ten za znak szyb- 
kiego załatwienia sprawy. Niezależni właściciele 
kopalń węgla miękkiego postanowili rozwiązać 
swój kartel, aby każdy poszczególny właściciel 
kopalni mógł dowolnie przyjąć żądania górników. 


statni 


l znowu rozeszła się wieść, że wydobyto 
żywych, z grobu ziejącego morderczymi wy- 
ziewami rozkładających się ciał. Ze wszyst- 
kich stron biegł do kopalni tłum: kobiety, 
dzieci, robotnicy. Po drodze nawoływano in- 
nych. Cyfra uratowanych rosła fantastycznie 
z każdą chwilą. Koło kopalni zebrała się 
masa ludu, który przybrał groźną postawę i 
przerwał kordony, broniące wstępu. Zamiast 
niedawnego entuzyazmu, wzbiera wśród zgro- 
madzonych uczucie nienawiści. »Znów jedne- 
go wydobyto« z szybu, który kazano zamu- 
rować, ponieważ »tam nikt żywy, zapewno 
nie został«. A przecież ci, którzy uratowali 
się w pierwszej chwili ucieczką, zapewniali: 
»/gubiliśmy w drodze innych, którzy uciekali 
razem z nami, zabłądzili prawdopodobnie 
w pośpiechu, ale zostali pewnie przy życiu«. 

Wieść się rozchodzi, że ratujący byli w ko- 
rytarzach, przez które przebiegał uratowany 
Berton. Dlaczego go nie widzieli? Spuł pe- 
wnie. Górnicy, którzy widzieli jak się prowa- 
dzi akcyę ratunkową, objaśniają: »Nie zna- 
leźli go, ponieważ nie dają dość czasu, żeby 
obejrzeć dobrze tych, których mają za nie- 
boszczyków i sprawdzić, czy niema wśród 
nich żyjących. Przechodzi się zbyt pręd- 
ko, nie poruszając leżących. Należałoby 
badać ciała przez dotknięcie. Przecież wszy- 
scy są w rękawiczkach, więc to nawet nie 
jest niebezpieczne«. 

Oburzenie wśród tłumu wzrasta. Szczegól- 
nie kobiety wybuchają rozpaczą z niesłycha- 
ną gwałtownością. Dają się słyszeć krzyki: 
»Smierć mordercom«. Mężczyźni domagają 
się, żeby ich spuszczono do kopalni, chcą iść 
na ratunek towarzyszom — bo nadzieja od- 
ratowania jeszcze wiele straconych, wzrasta 
znowu. Inżynierowie prowadzą akcyę ratun- 
kową ze zbudzoną nagle energią — pod o- 
słoną władz, ponieważ grożą im podniesione, 
mściwe pięści kobiet, przeklinających. Tym- 
czasem ostatni odgrzebany przychodzi szybko 
do zdrowia i opowiada dzieje swojego uwię- 
ziemia pod ziemią, które mimo okrutnych wa- 
runków, jak ciemności, ciągłe napotykanie 
zwłok i dosyć ciężkie pokaleczenia, wydało 
mu się krótsze niż w rzeczywistości. Zdaje 
się, że bardzo długo on spał i musiał spędzić 
wiele godzin w półomdleniu, z utratą świa- 
domości. Pielęgnuje go jego młoda i miła 
żona, o której od pierwszej chwili ocalenia 
myślał z wielką tkliwością. Powiedzcie mojej 
żonie, ale ostrożnie, żeby jej zbytnia radość 
nie wstrząsnęła zanadto, prosił gdy go wy- 
niesiono na powietrze. Nie przeszkadzało mu 
togżartować ze swego sentymentalizmu, przy 
najpierwszej sposobności. Kiedy pomagając 
mu przy myciu i przebieraniu się, żona trą- 
ciła go niechcący -— zawołał ze śmiechem : 
»Już mnie bijesz znowu? Niedługo będę ża- 
łował, że jeszcze z pięć dni nie zostałem 
tam w dziurze«. A przecież opowiada także, 
że chciał chwilami zwłaszcza z początku po- 
przecinać sobie żyły, taka go ogarnęła roz- 
pacz — i tak miał ochotę skrócić swoją 
mękę. Wrócił jednak. A inne żony i matki 
czekają wciąż jeszcze —— przeklinając spraw- 
ców swojego sieroctwa. 


A sali sądowej 

Epilog katastrofy kolejowej. W Sanoku dnia 
3 kwietnia b. r. odbyła się przed trybunałem 
karnym rozprawa przeciw trzem fnnkcyonaryu- 
szom kolejowym, mianowicie pp. G. Hónlowi, 
naczelnikowi stacyi kolejowej obecnie w Posadzie 
Chyrowskiej; J. Rogozińskiemu, maszyniście z 
Przemyśla i J. Krzywonosowi, szyberowi kolejo- 
wema. Prokuratorya obwiniła ich o występek 
z $ 387 u. k., którego się mieli dopuścić, bę- 
dąc w czynnej służbie podczas głośnego onego 
czasu zderzenia pociągów w nocy 16 pażdzier- 
nika 1905 na stacyi Zagórz Nowy. Tragiczny 
ten karambe| pociągnął” za sobą liczne ofiary. 
Prokuratorya sanocka dopatrywała się w trzech 
wymienionych kolejarzach winowajców smutnego 
wypadku. 

Podczas rozprawy, która trwała od 8!/, rano 
z 2-godzinną przerwą do ll w nocy, okazało 
się, że całą winę przypisać należy pośrednio 
osławionemu austryackiemu systemowi oszczędno- 
ściowemu, praktykowanemu na kolejach. Niewy+ 
starczająca liczba funkcyonaryuszów i co za tem 
idzie, niezwykłe przeciążenie ludzi służbę pełnią- 
cych, czyni czasami wprost niemożliwem uchy- 
lenie katastrofy. Przestarzały, gruntownej rewizyi 
wymagający regulamin służbowy nakłada nieraz, 
co się również do wydarzenia w Zagórzu odnosi, 
na będącego w służbie urzędnika czy funkcyona- 


ryusza, obowiązek przebywania w tym samym | wych jnż śladów owej agitatorskiej z przed kilku 
czasie w kilku naraz miejscach. Ten stan rze- | lat podróży posła Kozłowskiego po wschodniej 
czy, usuwający a priori wymaganą przy kolei | Galicyi, niby to celem polskości, właściwie 585 
punktualność i sumienność, ułatwił katastrofę w | dla potworzenia filij centralnego komitetu dla roz“ 
Zagórzu. bojów wyborczych. Stanisławowską „Organizacyt 

Takie były wyniki postępowania dowodowego. | narodową“, jako jedną z wegetujących jeszcze 
Obrońcy obwinionych pp. dr A. Iskrzycki i dr |a bądź co bądź rozporządzającą pewnymi fandu- 
A. Bendel ze Sanoka, tudzież dr Józef Mantel | szami, zagarnęli tamtejsi narodowi demokraci * 
z Przemyśla na podstawie tych rezultatów sku- | jak wszystko, czego się tkną, znieprawili swoj$ 
tecznie skrytykowali akt oskarżenia, a trybunał, | polityką. Nasłuchali się też sporo zarzutów 2% 
przychylając się do wywodów obrony, po dłuższej | owem zgromadzeniu. Jeden z pierwszych, jak de” 
naradzie wydał wyrok, nuwalniający wszystkich | nosi „Kuryer stanisławowski*, wicemarszałek p% 
trzech oskarżonych od winy. wiatu ks. Eiselt zarzucił „organizacyi* brak prze” 
mm | wodniej idei i jednostronne zabarwienie polityczne 
„Orgawizacya* nie powinna mięszać się czynnie 
do żadnych wyborów, gdyż nie powinna ona mieć 
wybitnego charakteru politycznego stronnictwe 
polskiego, co obecnie się dzieje. Przybierając W9“ 
bitny charakter stronnictwa narodowo-demokraty" 
cznego, zniechęca do siebie wielu. 

Podobnie jednostronną politykę zarzucono takż8 
pismu „Straż“, subwencyonowanemu przez „ó8!* 
ganizacyę*. Podnoszono, iż jest ono partyjne, * 
powinno stać ponad stronnictwami, że kierune 
jego, jako pisma dla ludu, jest niewłaściwy, *% 
wreszcie wszelkie dawanie pieniędzy przez „e 
ganizacyę* na „Straż“ jest lekkomyślnem mar” 
nowaniem grosza publicznego. Narodowi deme* 
kraci połknęli i tę pigułkę bez szkody dla jeh 
cennego zdrowia. 


KRONIKA 


Nowe święto. Mamy święto robotnicze 1-go 
maja, patryoci obchodzą 3-g0 maja, przyjaźniacy 
usiłowali urządzić sobie święto 4-go maja — 
obecnie ks. biskup Pelczar zaprowadza w swojej 
dyecezyi przemyskiej święto 6-go maja. Święto 
to zaprowadza biskup Pelczar w celu przypo- 
mnienia ludowi obrony Częstochowy przed Szwe- 
dami, ale co ważniejsze, święto to będzie połą- 
czone z wiecami parafialnymi. 

Znająe działalność naszych klerykałów, może- 
my zgóry powiedzieć, że „wiece parafialne* będą 
polem do wygodnej klerykalnej agitacyi, będzie 4 MEE T. ) 
się na nich przygotowywało grunt dla Centrum 0 eksplozyi w wiedeńskiej fabryce Elsingerś 
ludowego. donoszą następujące szczegóły: Fabryka firmy 

Odczyt. Dzisiaj we wtorek o godzinie 4-15 | I- M. Elsinger i Synowie leży na krańcu dziel- 
po południu wygłosi w sali Muzeum techniczno- | niey Favoriten i zajmuje się wyrobem linoleum 
przemysłowego odczyt p. W. Feldman o Elizie |i towarów gumowych. Jest to bardzo niebezpie” 
Orzeszkowej. Ceny miejsc: Krzesło pierwszorzę- | CZny proceder, gdyż używa się przy nim ogre' 
dne 1 K., dalsze 50 hal. Wstęp 30 hal. mnych ilości benzyny, która w stałych i lotnych 

Komisya drożyżniana krakowskiej Rady miej- formach napełnia przesycone gorącem i elektry” 
skiej odbyła posiedzenie 7 b. m. pod przewo- | Cznością powiętrze. Eksplozya powstała też wska” 
dnictwem wiceprezydenta Chylińskiego. Przyjęto tek samozapalenia się benzyny, a siła jej byłe 
do wiadomości sprawozdanie z ruchu handlowego | tak znaczną, że zdemolowała całe skrzydło fa- 
w jatkach miejskich za czas od 4 października | bryczne i pogrzebała w gruzach ludzi, urządze” 
1905 roku do 31 marca b. r., przeprowadzono | nie i towary. Zaraz po katastrofie, kilka mina* 
dyskusyę nad sprawą dalszego prowadzenia jatek | PO godz. 8'/, rano, przybyła policya i straż 0 
i odroczono decyzyę do najbliższego posiedzenia, | SnIowa, „która zajęła się usunięciem gruzów k 
które się odbędzie jeszcze w bieżącym tygodniu. | wydobyciem zabitych i rannych. Zginęło 4 lud% 
(Zdaje się, że komisya wobec wyczerpania się Jan Grenkus, Franciszek Kraft, Józef Hórman* 
kredytu na prowadzenie jatek przeznaczonego, |Í Anna Poukar; rannych jest 17, a brakuje 2. 
uchwali zamknięcie ich po świętach. A wtedy | Dwunastu ludzi zajętych na drugiem piętrze 3 
rzeźnicy bez obawy przed konkurencyą natych- | ratowało się przez śmiałe spuszczenie się po rys” 
miast podniosą ceny mięsa o kilka halerzy). nach, a żaden nie doznał najmniejszego obra 

Samobójstwo. W poniedziałek o godzinie 10 | nia. Po eksplozyi przyszlo do rozdzierającyć 
rano zastrzelił się na cmentarzu krakowskim | 8cen. Rodziny robotników szukały swoich ojców: 
Andrzej Comber, wojskowy oficyał ewidencyjny | braci i dzieci, znajdowały je częścią bez życi 
przy starostwie krakowskiem. Samobójswo to stoi | częścią w nieprzytomnym stanie z powodu raf: 
w związku z aresztowaniami w sprawie szwin- | Zwłoki ludzkie w dwóch workach od kawy: 
dlów asenterunkowych. W tych dniach w południe znaleziono w Byt” 

Nadprokurator Henryk Heyderer zmarł we | miu na Górnym Śląsku, w pobliżu ulic Reden ' 
Lwowie w 53 roku życia. Z nazwiskiem jego | Friedrichstrasse w straszliwy sposób pokrajas® 
łączy się kawał historyi ruchu socyalistycznego | zwłoki mężczyzny w wieku od 20—23 lat, z% 
w Galicyi. Był to bowiem typ staro-austryackie- | pakowane w dwóch workach od kawy. Work 
go biurokraty, który na stanowisku prokuratora | związane były od góry cienkim, nowym sznāť 
lwowskiego, zasłynął szeroko jako zaciekły, nie- | kiem. Głowa, uda i nogi były poodcina.e od t*” 
nawistny prześladowca socyalizmn. Procesami, | łowia, tak samo oddzielone były od siebie uda * 
konfiskatami, aresztami śledczymi, oskarżeniami | przedudzia. Tył głowy, piersi i plecy pokryt’ 
potwornie konstruowanemi, naciąganiem wszelkich | były obficie ranami, pochodzącemi od ukłócia * 
kanczukowych paragratów do niemożliwości chciał | strem narzędziem, lewa zaś część twarzy situ” 
zdusić ruch socyalistyczny i musiał patrzeć na | czona w bezkształtną mase. Na zwłokach nić 
to, jak ten prześladowany przezeń socyalizm rósł | znaleziono żadnego ubrania; zamordowany mó 
i rozwijał się i z każdego prześladowania wycho- | mieć wysokości 1-60—-1:65 m. Twarz bez 2% 
dził wzmocniony i tryumfujący, Praca całego ży- | rostu, włosy ciemno blond. Rysy twarzy wsk%' 
cia Heyderera była bezowocną pracą Danaid... zują na to, że zamordowany był Polakiem ; praw” 

Zjazd straży skarbowej. Przy współudziale | dopodobnie pochodził on z Galicyi. Celom "9 
kilkudziesięciu przedstawicieli przybyłych z ca- | krycia tożsamości zmarłego zawiadomiła o te 
łego kraju, odbył się we Lwowie w niedzielę | tam ejsza policya wszystkie urzędy policyjne. ~ 
pierwszy zjazd straży skarbowej z Galicyi. — | Sprawca morderstwa na razie nieznany. j 
Uchwalono rezolucyę na rzecz polepszenia bytu Zwycięcio solidarności partyjnej. „IHum* 
i zreorganizowania korpusu straży skarbowej w | nitó* (Ludzkość) dziennik socyalistyczny, zost 
drodze ustawowej. W tym duchu wysłano też | jący pod kierownictwem Jana Jaures'a, znakom! 
telegram do ministra skarbu. tego mówcy i długoletniego obrońcy interesó t 

Związek urzędników kolejowych. Pierwszy | ludu pracującego we Francyi ogłasza ajednocz” 
wę Lwowie wiec urzędników kolejowych z całej | nie się wszystkich przedstawicieli myśli socyż* 
Galicyi obradował w niedzielę po południu. W | stycznej, bez względu na odcienie i odłamy pór 
obradach wzięło udział około 400 osób, przewa- | tyjne we wspólnej pracy na łamach tego pism?” 
żnie z prowincyi. Uchwalono założyć związek | Długoletnie nieporozumienia, osłabiające spr*., 
pod tytułem „Związek urzędników c. k. kolei | ność i siłę partyi socyalistycznej, przez roztê 
państwowej w Galicyi z siedzibą we Lwowie*. | wewnętrzne poszczególnych jej odłamów zost p 
Celem tego związku ma być obrona interesów | zakończone zwycięstwem idei solidarności party. E 
członków w kierunku tak materyalnym jak i moral- | nej jeszcze zeszłego roku po kongresie socy 
nym, rozbudzenie idei koleżeństwa i solidarności. | stycznym międzynarodowym. w 
Członkiem zwyczajnym związku może być każdy Obecnie i na polu pracy publicystycznej * 
urzędnik, ekspedyent, woluntaryusz i manipulant- | zało się rzeczą potrzebną i pożyteczną usunięć ; 
kta kolei państwowej w służbie czynnej, albo w | na drugi plan wszelkich osobistych względów s 
stanie spoczynku. Wpisowe ustanowiono na dwie | różnic, dzielących poszczególnych bojowników Á 
korony, wkładkę na | koronę miesięcznie. wspólną bądź co bądź sprawę i dla wsp” r) 

Straszne morderstwo popełniono tymi dniami | idei i oto widzimy, że umiłowanie sprawy í m 
w Czarnokońcach (w pow. husiatyńskim). Oto | zwyciężyło. Obok dawnych współpracownik” 
kiedy karczmarz, a zarazem handłarz zboża, nie- | jak: Ronanet, Amoretti, Thomas Lougnet 
jaki Szaja Schwebel, wyjechał z towarem do | wstąpili do redakcyi „łHumanitó*: Lafar 
Czortkowa, wpadł do karczmy jakiś złoczyńca i| Vaillant, Bracke, Bertrand, Allard i inni, któ í 
zamordował jego żonę, która pozostała w domu | przedtem uchylali się od współpracowniecw ye 
sama. Morderca pastwił się widocznie długo i w | powodu drobnych teoretycznych różnie w P g- 
straszny sposób nad swoją ofiarą, gdyż cała twarz | dach. Zamiast dzielącej i osłabiającej walki Fo 
zamordowanej jest zmasakrowana tak, że rysów | wnętrznej, nastąpiło skonsolidowanie sił, A 
nawet nie można rozeznać. Po dokonaniu zbro- | wspólnej walki klasowej, co ze względu 7 
dni złoczyńca ukrył zwłoki ofiary w łóżku, po- | szcza na bliskie wybory, bardzo* było pożą 
czem splondrował dom, zabrał kilkaset koron go- | i napewno świetne zwycięstwo klasie robotm 
tówki i znikł bez śladu. zapewni. » j sko” 

Porządne cięgi dostały się narodowym demo- Kozacki bohater. W czasie wojny rosy) a“ 
kratom stanisławowskim na ostatniem walnem | japońskiej zamordował oficer Kozacki Bel 
zgromadzeniu tamtejszej t. zw. „Organizacyi na- | w wagonie kolei żelaznej jakiegoś pasażera je 


rodowej*. Jest ona jednym z ostatnich szezątko- | nieważ ten wyraził się lekceważąco © DA 
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Berisow miał być postawiony przed sądem, otrzy- 
Mał jednak pozwolenie udania się na plac boju do 
Mandźaryi. Na dalekim Wschodzie odznaczył się 
I otrzymał dwa wysokie ordery wojskowe. Po- 
Wierzono mn zakupno koni dla armii i w tym 
ælu wręczono mu 200.000 rubli. Mimo wielkich 
trudności w spełnianiu tego zadania, oficer po- 
Wrócił niezadłngo z wspaniałymi końmi. Nie py- 
tano wcale, skąd wziął takie konie, pokwitowano 
Mu rachunki, a prócz tego obdarzono pocliwałą. 
* Rosyi powrócił jako bohater. Teraz wyszło 
la jaw, w jaki oryginalny sposób doszedł oficer 
do tych koni. Czatował poprostu ze swymi ko- 
Zakami na oddziały rosyjskiej straży pogranicznej, 
mordował żołnierzy, a konie zabierał. Pieniądze 
chował dla siebie i wywiązał się ze swego za- 
dania dobrze i tanio. Godny ten przedstawiciel 
kozackiej moralności został teraz aresztowany. 


Kradzież 27.000 K na poczcie krakowskiej 
yła wczoraj po raz drugi przedmiotem rozpra- 
Wy przed trybunałem przysięgłych pod przewo- 
dnicewem radcy Trzaskowskiego. Oskarżeni są 
b. woźny na poczcie na dworcu Wojciech Mayer 
1 żona jego Anastazya. Fakt kradzieży w urzędzie 
Przy ul. Bożego Ciała jest powszechnie znany, 
także odszukanie sprawcy i odnalezienie 24.000 
K było dokładnie opisane. Mayer przyznaje się 
w zupełności do winy, wyjaśniając sposób mani- 
pulacyi i w jaki sposób woreczek z 27.000 K 
przez przeoczenie przy rozpakowaniu głównego 
Worka dostał się między pocztę listową, skąd 
Mayer go zabrał. Mayer twierdzi, że żona jego 
© kradzieży nie nie wiedziała, gdyż jej oświad- 
czył, że odebrał od starego dłużnika paręset 
guldenów. Jako świadkowie zeznawali różni fan- 
cyonarynsze pocztowi, z których opisów wy- 
nika, że manipulacya jest dość niedbałą, a spo- 


_ Bobności do kradzieży dużo. 


Przysięgli odpowiedzieli co do Mayera na py- 
tanie o nadużycie władzy urzędowej 8 głosami 


lak, 4 nie, zaś co do Mayerowej o współwinę 


W zbrodni kradzieży 12 głosami nie. Wobec tego 
wydał trybunał wyrok zasądzający Mayera na 
3 lata ciężkiego więzienia, zaś Mayero- 
wą uwolniono. 

Zamachu samobójczego dokonał wczoraj o 11 
Tano na plantach przy ul. Zielonej jakis młody 
Gzłowiek. Na stacyi ratunkowej skonstatowano 
Otrucie się kwasem karbolowym.  Przewieziono 
go do szpitala, gdzie zgłosił się znajomy nie- 
azczęśliwego i podał, że jest to Stanisław R., 
czeladnik szewski z Warszawy. Przyczyny swe- 
go rozpaczliwego kroku nie chciał podać. Leka- 
řze mają nadzieję utrzymania go przy życiu. 


ZAWIADOMIENIA. 


— Repertuar teatru miejskiego. 

, Wtorek: „Miłosierdzie milczenia“, sztuka w 3 aktach 
aap, Mar... Ko... — „Nowe pędy”, dramat w 1 akcie 
Józefa Klemensiewicza. 

roda: „Niepoprawni”, dramat w 5 aktach J. Sło- 
wackiego. Przedstawienie dla młodzieży (ceny zniżone 
do połowy). 

Czwartek, piątek i sobota teatr zauiknięty. 

— Uniwersytet «.udowy im A. Miekiewi- 
"za w Krakowie, 

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego, przy ul. 
> ranciszkańskiej, dziś o godz. 7''ę wieczorem: dr Ju- 
tma Budzińska-Tylicka: „Hygiena kobie- 
Wy“ (wyłącznie dla kobiet). 

Biurze porad dziś nauka matematyki: A. Le- 
Wenberg. 
A" 


B. GABRYELSKA  knpuje, sprzedaje £ naj 


uje — fortepiany, pianina, harmonie i gia 
neia — krajowe 1 zagraniczne — towo i prze 
Grane — za gotówkę i na smary — bez za” 


Z CARATU. 


Wybory do Dumy. 
Petersburg, 9 kwietnia. Według nadeszłych 
U wiadomości wybory do Dumy państwowej 
Tzeszły zupełnie spokojnie. 


Wybory do Rady państwa. 

Grodno, 10 kwietnia. Na członka Rady pań- 
wa wybrano Korybyt-Daszkiewicza, 

Kowno, 10 kwietnia. Na członka Rady pań- 
wą ogromną większością wybrany hr. A. Tysz- 
wicz. 

Ucieczka z więzienia. 
j Petersburg, 10 kwietnia. Z tutejszego wię- 
Snia deportacyjnego zbiegło onegdaj 
ześciu ważnych więźniów polity- 
znych. 
Również z Permu donoszą, że siedmiu 
> 'ęźniów politycznych uciekło, a 
Dikła także i straż więzienna. 
Zakończenie procesów polltycznych. 
Petersburg, 10 kwietnia. Minister spraw we- 
adttrznych polecił w ciągu miesiąca zakoń- 
i Yé wszystkie sprawy polityczne 
ławiadomić o tem uwięzionych. 
p Czy amnestya ? 
Dog; etersburg, 10 kwietnia. Na nadzwyczajnem 
iedzenin Rady państwa omawiano sprawę 
dą gi i postanowiono ogłosić ją w nie- 
SIm czasie. 


P Nowa pożyczka rosyjska. 
weg 1% 10 kwietnia. »Temps« donosi, że 
tz.. © Oficyalnych oświadczeń nowa poży- 


Tosyjs ę 
Wyne syjska, oprocentowana po 5 procent, 


= sić ma 2 miliardy franków. 


Kraków. wtorek 


NAPRZÓD 


Zakończenie przesilenia 
na Węgrzech. 


Podziękowanie dla starego i mianowanie 

nowego gabinetu. 

Budapeszt, 9 kwietnia. Dziennik urzędowy 
ogłosił dziś w nadzwyczajnem wydanin następu- 
jące pismo odręczne cesarza do generała Fejer- 
varego: Odpowiednio do pańskiej prośby uwal- 
niam pana od obowiązków węgierskiego prezy- 
denta ministrów. Na stanowisku tem wśród naj- 
trudniejszych warunków wywiązał się pan wzo- 
rowo i z poświęceniem ze swego zadania i zło- 
żyłeś dowody wiernego swego przywiązania do 
mojej osoby i najczystszego patryotyzmu. Zasłu- 
gi pańskie spotęgowały się jeszcze przez skute- 
czną i z zaparciem się prowadzoną działalność, 
która doprowadziła do pokojowego rozwikłania 
obecnej krytycznej sytuacyi na Węgrzech. Za te 
zasługi i zasługi poniesione poprzednio przez ca- 
ły szereg lat, a w szczególności około rozwoju 
honwedów, składam panu najserdeczniejsze po- 
dziękowanie. 

Nadto „Dziennik rządowy* ogłasza wszystkim 
innym ezłonkom gabinetu Fejervarego uznanie i 
odznaczenie. Kilku ustępujących ministrów otrzy- 
mało godność tajnych radców lub ordery. Między 
innymi mianowany dopiero przed kilku dniami 
minister sprawiedliwości Gegusz otrzymał godność 
tajnego radey. 

Następnie „Dziennik urzędowy* ogłasza nomi- 
nacyę dra Wekerlego i innych członków jego 
gabinetu. Prócz prezydyum gabinetu Wekerle 
obejmuje na razie prowizorycznie teki skarbu, 
honwedów i ministerstwa dla Kroacyi. 

Nadto ogłasza „Dziennik urzędowy“ rozp: 
sanie wyborów do sejmu węgierskie- 
go na czas od 28-go b. m. do 9 maja i 
zwołanie nowego sejmu na dzień 19 
maja. 

Oświadczenia nowych ministrów. 

Budapeszt, 9 kwietnia. »Budapesti Hirlap« 
zamieszcza rozmowy z członkami nowego 
gabinetu, 

Wekerle powiedział, że z radością objął 
misyę utworzenia gabinetu, razem z mężami, 
którzy reprezentują większość narodu, a z któ- 
rymi on się zgadza co do wszystkich ważnych 
punktów walki narodowej. Ilekroć ze strony 
miarodajnej zapytywano go o opinię, oświad- 
czał zawsze, że zgadza się z koalicyą. Spra- 
wia mu to wielkie zadowolenie, iż może wy- 
rządzić przysługę sprawie narodowej. Mimo 
iż gabinet obecny jest tylko przejściowy, spo- 
dziewa się Wekerle, że będzie mógł na licz- 
nych polach rozwinąć bardzo pożyteczną 
działalność. 

Hr. Apponyi, minister wyznań i oświaty, o- 
świadczył, że z wielką radością obejmuje tekę 
w tym gabinecie. Co rząd przejściowy w za- 
kresie swej działalności może zdziałać, to bę- 
dzie zrobionem. Gabinet. obecny jest jednak 
tyłko przejściowym, a będąc nim, powołany 
jest do przeprowadzenia pewnych tylko kwe- 
styj. Wielkie kwestye między królem a na- 
rodem pozostają w zawieszeniu, a rozwiąza- 
nie ich odroczono do czasu, kiedy naród wy- 
powie swe zdanie. W tej sprawie i do tego 
czasu zastrzega sobie każdy swe zdanie i jest 
błędem, jeżeli się twierdzi coś innego. Czyn- 
niki miarodajne nie znajdują się w błędzie 
co do tego punktu. Zupełna szczerość, jaka 
się ujawniła w staraniach o rozwiązanie prze- 
silenia, jest symptomem zachęcającym. 

Co się tyczy reformy wyborczej 
oświadczył Apponyi, że nie chce przesądzać 
zapatrywania swoich kolegów, osobiście jest 
jednak przekonanym, że sprawa naro- 
dowa dozna przez reformę wybor- 
czą wzmocnienia, jednocześnie zaś z 
tem pójdzie wzmocnienie stanowiska i powagi 
korony. 

Będziemy się starali, aby różnice, istniejące 
między narodem a koroną, a wywołane przez 
złych doradców, zostały usunięte. 

Kossuth, minister handłu, oświadczył, 
że wielkie kwestye, które sanowią główne 
zło walki narodowej, zostały w zawieszeniu. 
Tem samem nie zrzekliśmy się naszego sta- 
nowiska. Minister podniósł, że gabinet obecny 
jest tylko przejściowy i oświadczył, że jako 
minister handlu trzymać się będzie stanowczo 
węgierskiej polityki narodowej. Chcemy kraj 
uczynić niezawisłym materyalnie, bogatym i 
silnym. 

Hr. Andrassy, minister spraw wewnę- 
trznych, oświadczył, że zadaniem gabinetu 
jest rozpisanie wyborów i przywrócenie po- 
rządku konstytucyjnego. Uważa on za obo- 
wiązek gabinetu, aby ci wszyscy urzędnicy, 
którzy padli ofiarą walki narodowej, napo- 
wrót otrzymali swe posady lub też inne. 

Daranyi, minister rolnictwa, wyraził ra- 
dość, że może brać udział w utworzeniu no- 
wego rządu, który ma przywrócić spokój 
krajowi. 

Zdanie króla o obowiązku zwołania sejmu. 

Budapeszt, 10 kwietnia. Pismo cesarza do 
municypiów, zawiadamiające o zwołaniu sejmu 
węgierskiego na 19 maja zawiera między inne- 
mi następnjący ustęp: 
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„Postanowiliśmy zwołać Izbę magnatów i Izbę 
posłów na dzień 19 maja do Budapesztu, po- 
nieważ jest naszym obowiązkiem, ja- 
ko panującego czuwać nad wiernem 
i punktnalnem wykonaniem ustaw, 
Dalej, ze względu na $ 1 art. IV ust. z roku 
1848, postanawiający, że sejm ma być co rokn 
zwołany do Budapesztu, wreszcie ponieważ 
materyalne i moralne interesa na- 
rodu wymagają rychłego załatwienia licznych 
spraw bieżących. Z tego powodu polecamy sta- 
nowczo, abyście natychmiast przedsięwzięli wszyst- 
ko, co jest w myśl brzmienia ustawy koniecznem 
do odpowiadającego ustawie wyboru posłów w ta- 
kim czasie, aby w oznaczonym dnin wybrani re- 
prezentanci narodu mogli się zjawić w sejmie i 
podjąć swe czynności. 


Opinia publiczna wobec nowego rządu. 

Preszburg, 10 kwietnia. Przejeżdżających 
do Budapesztu członków nowego gabinetu 
witano owacyjnie na dworcu kolejowym. Na 
przemowę b. posła Jankovica odpowiedział 
dr Wekerle, dając wyraz radości z powodu 
przywrócenia konstytucyjnego porządku i zwy- 
cięstwa idei narodowej. Przemawiali także 
Kossuth i Apponyi. 

Budapeszt, 10 kwietnia. Na dworcu zacho- 
dnim oczekiwały przybycia członków gabinetu 
niezliczone tłumy ludności. Ulice, prowadzące 
do dworca, udekorowano. Po nadejściu po- 
ciągu odegrała kapela pieśni narodowe. Ode- 
zwały się okrzyki »Eljen!« Długo trwało, za- 
nim Kossuth mógł odpowiedzieć na wysto- 
sowaną do niego mowę, wznoszono bowiem 
ciągle okrzyki. Przemawiali także Wekerle i 
Apponyi. Tłumy przed dworcem wzrosły tak, 
iż ustała wszelka komunikacya. Chciano wy- 
prządz konie od powozów ministrów, lecz za- 
niechano tego zamiaru jedynie na prośbę We- 
kerlego i Kossutha. Dopiero w godzinę po 
nadejściu pociągu mogli ministrowie odjechać 
do swych domów. Po drodze witano ich wszę- 
dzie okrzykami »Eljen!« 

Budapeszt, 10 kwietnia. Wekerle w mowie 
na dworcu kolejowym podniósł, że rząd mo- 
że wskazać na dwa sukcesy polityczne, a 
mianowicie może zapewnić, że król jest uspo- 
sobiony nawskróś konstytucyjnie i że węzeł 
łączności między królem a narodem jest przy- 
wrócony. 

Budapeszt, 10 kwietnia. Wczoraj wieczo- 
rem udał się prezydent ministrów do klubu 
stronnictwa niezawisłości, gdzie go przyjęto 
owacyjnie. Dr Wekerle wygłosił mowę, w 
której dziękował za owacye. 

W środę o godz. 6 wieczorem zbiorą się 
wszystkie stronnictwa koalicyi w lokalu klu- 
bu niezawisłości. Na zebraniu tem przedstawi 
dr Wekerle swój program. 

Budapeszt, 10-go kwietnia. Przedstawiciele 
wielu stowarzyszeń uchwalili urządzić d. 12 
bm. olbrzymi pochód z pochodniami na cześć 
rządu. 

Budapeszt, 10 kwietnia. Magistrat odbędzie 
w środę nadzwyczajne posiedzenie, na któ- 
rem obradować będzie nad sposobem wyra- 
żenia królowi hołdu za obronę konstytucyi. 
Będzie też uchwalone wotum zaufania dla 
nowego rządu. 

Następstwa zgody. 

Budapeszt, 10 kwietnia. „Dziennik urzędo- 
wy“ ogłasza zwolnienie ze stanowisk 
wszystkich komisarzy królewskich, 
wśród nich także komisarza królewskiego Buda- 
pesztu Beli Rudnaya, oraz rozpisanie no- 
wych wyborów na czas od 29 b. m. do 
8 maja. 

Budapeszt, 10 kwietnia. Wszyscy zawieszeni 
w czynnościach urzędnicy zjawili się wezoraj w 
urzędach i podjęli swe funkcye. 


TELEGRAMY. 


Podróż cesarza do Czech. 
Praga, 10 kwietnia. »Narodni listy< dono- 
szą, że cesarz, przyjmując deputacyę wysta- 
wy liberzeckiej, oświadczył, że zapewne przy- 
będzie na wystawę. »Narodni listy« dodają, 
że owa podróż połączona ma być z podróżą 
do Pragi. 


l ¡Kongres nauczycieli. 

Wiedeń, 10 kwietnia. Wczoraj otwarto tutaj 
wiec nauczycieli szkół średnich. O stosunkach 
stanu nauczycielskiego wygłosili między innymi 
referaty pp. Zaleski i Tokarski ze Lwowa. 

„ Straszna eksplozya w fabryce. 
Wiedeń, 9 kwietnia. W fabryce Elsingera 
wydobyto dzisiaj jeszcze zwłoki tych dwóch 
robotników, których brakło. Prace ratunkowe 
potrwają jeszcze przez cały dzień dzisiejszy 
przy pomocy wojska i straży pożarnej. Po- 
głoska, jakoby eksplozya nastąpiła skutkiem 
zamachu dynamitowego, jest nieprawdziwą. 


i Wybuch Wezuwiusza. 

Neapol, 9 kwietnia. Strumień ławy w kie- 
runku miejscowości Torre Annunciata nie posu- 
nął się od wczoraj dalej. Czynność Wezuwiusza 
zdaję się słabnąć, wobec czego położenie wydaje 
się lepszem. Deszcz popioła nad Neapolem ustał. 
Pogoća jest zła, 

Boscotrecase, liczące 10.800 mieszkańców, zo- 
stało zupełnie opuszczone. 


kwietnia ist 3 


Neapol, 9 kwietnia. Z gmin, leżących dookoła 
Wezuwiusza, nadchodzą spokojniejsze wiadomości. 
Król i królowa odwiedzili Torre Annunciata Í 
mimo złego stanu dróg, zasypanych popiołem, 
udali się automobilem do Ottajano. Od czasu de 
czasu pada w Neapolu deszcz z popiołem. 

Dziennik „Giornale* oblicza, że 150.000 mie- 
szkańców opuściło gminy położone u stóp Woe- 
zuwiusza. 

Torre Anunciata, 9 kwietnia. Wybuch lawy 
w kierunku Torre Anunciata ustał, tak, iż nie- 
bezpieczeństwo dla tego miasta zdaje się minęło. 
Torre Anunciata opuściło przeszło 30.000 mie- 
szkańców. Wojsko strzeże opuszczonych domów. 
W miejscowościach położonych w pobliżu Weza- 
wiusza ciagłe jeszcze pada deszcz ognisty. W por- 
cie Torre Anunciata znajduje się kilka okrętów 
dla przewiezienia mieszkańców w bezpieczne miej- 
sce na wypadek niebezpieczeństwa. Szkoda jest 
ogromną. 

Neapol, 10 kwietnia. Wybuch w kierunka 
Torre Annunciata trwał przez noc i cały dzień 
wczorajszy bez zmiany. Opad popiołu wywołał 
panikę wśród ludności, która opuściła wszystkie 
wsi, dotknięte tym opadem. Celem przewozu 
mieszkańców gmin, położonych pod Wezuwiu- 
szem, wprowadzono specyalne połączenia oprócz 
zwykłego ruchu tramwajowego. Również okręty 
stoją przygotowane do przewozu nuciekającej la- 
dności. Potwierdza się, że wczoraj w S. Giu- 
seppo zawaliło się kilka domów, przyczem zgi- 
nęło kilka osób. W Ostajano i Somma zAwaliłe 
się kilka domów pod ciężarem leżącego na da- 
chach popiołu. 

Rzym, 10 kwietnia. „Messagero* donosi z 
Neapolu pod datą wczorajszą: S. Giorgio i Torre 
del Greco zasypane popiołem. Kilka domów się 
zawaliło, innym grozi runięcie. Trudno oddychać 
powietrzem, w którem unosi się bardzo wiele 
popiołu. W Neapolu leży szlam na wysokość 10 
centm. Morze jest bardzo wzburzone. Kobiety 
przeciągają ulicami miasta, modląc się i obnosząe 
święte obrazy. 

Neapol, 10 kwietnia. Nieprawdziwe są pogłe- 
ski, jakoby katastrofa pochłonęła mniej więcej 
200 osób. W miejscowości Sanet-Giuseppo-Vezu- 
viano wskutek zasypania popiołem zginęło 38 
osób. 

Cetynia, 10 kwietnia. Od niedzieli godziny 2 
po południu do wczoraj rana padał tu żółty pył 
i pokrył ulice i dachy. Również w Antivari i 
innych miejscowościach Czarnogóry opadł pył. 
Sądzą, że pochodzi on z wybuchu Weziuwiusza. 

Neapol, 10 kwietnia. Wybuch wulkanu, jak 
się zdaje, słabnie. Wiatr się zmienił, wobec cze- 
go popiół i lawa kierują się na Castellamare i 
Sorento. 

Neapol, 10 kwietnia. Koło wieczora czynność 
Wezuwiusza znacznie się zmniejszyła. 
Na razie Torre Annunciata nie jest zagrożone 
przez lawę. 

Neapol, 10 kwietnia. Pogoda poprawia się. 
Widać już Wezuwiusz. Pada ciepły deszez. Wiatr 
pędzi dym w inną stronę. 

Neapol, 10 kwietnia. Czynność Wezuwiusza 
zmniejszyła się, natomiast wyładowania elektry- 
czności są jeszcze bardzo silne. Wulkan wyrzuca 
jeszcze ciągle pył. Połączenie telegraficzne z Re- 
siną jest przerwane. Ludność opuszcza miaste 
Torre deł Greco, ponieważ na miasto spadł po- 
piół. W Ottajano zawaliła się kasarnia karabi- 
nierów. Dotąd brak dwóch osób. 

Neapol, 10 kwietnia. Nic nie wiadomo o losie 
wiosek na stokach Wezuwiusza, gdyż wszelka 
komunikacya przerwana. Obawiają się, że wszy- 
stkie te miejscowości są stracone. 

W  Ottajano 18 domów zasypanych. 
Również w gruzach leży kościół w St. 
Michele. Obiega pogłoska, że w Ottajano brakuje 
90 dzieci. 

Neapol, 10 kwietnia. Wczoraj o godz. 3 po 
południu nadeszły niepokojące wieści z Torre 
Annunciata. Strumień lawy koło kolei płynie 
bystro i wznosi się pomału ponad powierz- 
chnię zastygłych law. Wschodnie ramię nie 
uległo jeszcze zmianie. Najbardziej jest za- 
grożoną stacya centralna. Z 30.000 mieszkań- 
ców, pozostało tylko 2000, reszta uciekła. Ze 
wszystkich budynków i fabryk wyniesiono 
wszystko, co tylko można było wyratować. 
Sklepy zamknięte, miasto wygląda jak wy- 
marłe. W porcie zarzuciły kotwice 4 angiel- 
skie parowce i dwa torpedowce, aby ewen- 
tualnie przewieźć mieszkańców w bezpieczne 
miejsce. 

: Strejk górników. 

Paryż, 10 kwietnia. Jak donoszą z Lens, 
Towarzystwa kopalniane postanowiły zgo- 
dzić się na jedno z głównych żądań robo- 
tników, t. j. na kontrolę płac przez ro- 
botników. Sądzą, że skutkiem tego strejk 
szybko się zakończy. 


EO ZRYW EZ 
Ze stowarzyszeń i zgromadzeń. 

X Baczność kolejarze krakowscy! We 
wtorek 10 b. m odbędzie się poufne zgromadzenie 
kolejarzy w Związku stow. rob (Mały Rynek 6, II. PJ). 
Na porządku dziennym bardzo ważne sprawy, Wzywa 
się kolejarzy o jak najliczniejszy udział. 

X Baczność rzeźbiarze i sztukaterzy w 
Krakowie! We wtorek 10 b. m. o godz. 7 wie- 
ezorem odbędzie się w Awiązku stow. rob., Mały Ry- 


terów w waźnych sprawach. 


nek 6, II. piętro, zgromadzenie rzeźbiarzy i sztuka- 


naturalne po 40 ct. litr Koniaki, r r. MIEC i Ska, 
kum, Śliwowiea i herbata polecają Kraków, Rynek 25 (Gmach Bku. Gal.) 


M ŚWIĘTA, WINA 


4 Krakow, wtorek . 


NAPRZO 


10 kw:etnia 1906, Nr. 98. 


dLa tresć ogłoszen ktedakcya nie przyjmuje żadnej odnrowieczialności. 


Pijże „Wason“ 


Po kiełbasie 
zdro 


Zwierzyniec „PALAC“ 20. 


alck & Co.. Hamburg, Raboisen 30 


Wa 
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Najdogodniejsze i najtańsze połączenie między 

Jlamburgiem i Ameryka, względnie 
Kanada i Argentyną. 


==" Sprzedaż kart okrętownch kolejowych. == 
Bank i wymiana pieniędzy. 

Dokładne prospekty podróży do Ameryki, Kanady ! Argen- 

tung w języku polskim, ruskim i niemieckim przesyłamy na 
żądanie darmo i opłatnie. 
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Na święta” wielkanocne chce każda gospodyni mieć mieszkanie przystrojn 


Ozdoba dla każdego pokoju! TR 
Wskutek roswiąsania fabryki udało mi się tanio kupić 8000 dywanów ściennych 
i 11000 dywanów przed łóżko tak, źe mogę wspaniały DYWAN ŚCIENNY Z SZE- 
NILLI na oby stronach całkiem jednaki w pięknych prawdz wych barwach 100 cm. 
szeroki 200 cm. długi, w ślicnych deseniash jak iwy, psy, rodzina saren. ta- 
hędź, paw. wielbłąd, kwiaty itp. wysyłać po złr. 250. tyko za zaliczką. Szcze- 
gólnie polecenia godny dla wilgotnych pokoi, gdyż dywan jest tak grubym, że 
nie przepuszcza wilgo i. Plęxne dywaniki przed łóżkc tylko 70 ct. za sztukę. 

Pierwszy morawski rozsyłkowy dóm towarów 


JULIUS HOIWASCII, Godiug Nr. 34 (Morawy). 


Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przejrzenia. Nieodpowiedni 
towar bez trudności przyjmują napowrót i zwracam pieniądze 


Do Rana Hoitascha w Gódinęg, 
Księżna Aleksandr von Crey jest bardzo zadowołona z zakupionych u Pana ściennych 


dywanów; p3oszę o przysłanie odwrotną pocztą jesz za dwóch dywanów do okien, tak jak w ka- 
talogu Nr. 93 po zir. 2.30. Z poważaniem Franciszka LÓÓSCHNER, ochmistrzyni. 


EE IE 
Pierwszy krajowy szład hurtowny 
i częściowy Gramofonów i Fonografów 


JÓZEFA WEKSLERA w Krakowie, ul. Grodzka 71 


poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, 
Fonografy, płyty i wałce najnowszych zdjęć. 


Gramofon koncertowy z 10 płytami zir. 35-—. 


zężeł składowa zawsze na skladzie. Cany bardzo przystępne. Reparaoye wykonuje mię dokładnie 
i szybko pa oanaoh umłarkowanych, Cenniki darmo i opłatnie. 190 
Zamówienia z prowiacyi uskutecznia się odwrotn 


pocztą. 


Prmon Wysokie ok. Nsmiestatctw- 
konossyczowake 


Biuro podróży 
Zofii Biesiadeckie: 
Oświęcim (dworzec) 


sprzedaje bilety okrętowo 


do Ameryki 


L, M. t QI klasy dla parostatków 
pospiesznych, oras bilety kolejowe 
dla kolei północno-amerykańskioł 
we wazyatkich kierunkach. 
Ceny ściśle wedie taryt okrę 
towych i kolejowych. 


BILETY OKRĘTOWE oo KANADY 


I bilety kolejowe kanadyjskie 
Prospekty darmo ł opletuie 


Wydawca: Ignacy Daszyński. — 


ej a taniej wtc 
Romana MARCZYŃSKIEGO 


Floryańska. 


Filia c. k. uprz. galic. akcyjnego 


| BANKU 


HIPOTECZNEGO 
W KRAKOWIE 


kupuje i sprzedaje pod najkorzy- 
stniejszymi warunkami 


wszelkie papiery 
wartościowe 


wydaje oprocentowane asygaaty 
kasowe 
przymuje wkładki na ksią- 
żeczki rach. bież. 


Przyjmuje depozyta wartości o- 
we do przechowania, udziela zali- 
czki na papiery wartościowe i usku- 
tecznia zlecenia na zakupno lub 
sprzeda żefektów na giełdach kra- 

jowych i zagranicznych. 94 


Proszę żądać 
gratis i franco 
mego bogato illustrowa- 
nego polskiego cennika z 
przeszło 1000 odbitkami 
3 zegarków, wyrobów sre- 

; brnych i złotych 


HANNS KONRAD 


PIERWSZA 
Fabryka zegarków 
w ERÓUx Nr, 506. 
(Czechy). 
Prawdziwy niklowy kotw. remont. wraz 
z łańcuszk. złr, 2-—, 38 zegarki złr. 5*75. 
Tenże z podwójną kopertą złr. 8:50. Ni- 
klowy budzik złr. 1°45, 3 sztuki złr. £ —, 
w nocy z świecącą tarczą złr. !'65, 3 azt. 
złr. 4:60, Nie ma ryzyka! Dowolna wy- 
miana, lub zwrot pieniędzy, 195 


Odznaczona medalami na wystawach krajowych 
PAROWA DESTYLARNIA 


wódek i likierów 
Edwarda Urbana 


w Krakowie ul. Wiślna 1. 1. 
poleca swoje powszechnie znane i odleżałe 


Wódki zdrowotne 
pędzone na kwiatach i ziołach oraz likiery 
inalewki na owocach jakoto : 
Wiśniową, Owocową, Dereniową, Pomarań- 
czowa, Jarzębiak, Jarzębinkę, Kontuszówk . 
Likier tatrzański. Benedyktynkę i inne. 
Posiada na składzie dryginalne Koniak! 
firmy: A. Dubois Lizeć i Menkowa, Rumy 

i starki angielskie, 


CENY FABRYCZNE 


Większym odbiorcom stosowny rabat. 
Cenniki na żadanie odwrotną pocztą. 


Bez nauczyciela, vez 


nauki, Bez poznania nut może 
każdy grać na mojej 177 
TRĄBCE SAMOGRAJĄCEJ 
(BLASACCORDEON) 
pieśni, tańce, 
marsze, 
na ślubach, 
zabawach, wy- 
cieczkach itd. 


„moto 


Instrument 
ten ma 10 kla- 
wiszy, 20 gło- 
sów, 2 klapy 
basowe i ko 
sztuje wrez ze szkołą samouczenia się i 
sztuka złr. 1725, 3 sztuki złr. 3:50. Accor- 
deon w najlepszem wykonaniu i o najlepszych 
tonach za sztukę I złr. 80 ct. Wysyłka za po- 
braniem lub poprzedniem nadesłan. pieniędzy przem 
ETANNEMA KONRADA 
Dom eksportow” instrumentów muzycznych 


w Bróiu Xr 354 (Czechy). 
Bogato illustrowany cennik gratis i franko. 


Nowość! 


Re: aktor ocpowiedzia.ny: Gustaw Alojzy Titz 


r ódki 


Ceny ogłoszen w nagłówku. 


Przed kiełbasą 
aN apijmasie 


gigu 


i VERAS 


Ozyas Herbst 


ul. Starowiślna 16. 


poleca swój 


SKŁAD MEBLI 


wszelkiego gatunku, oraz seces viny% 
sypialń, jadalń i salonów po cela 
przystępnych. Wynajmuje także cało 
urządzenia pod korzystnymi warunkami 
Do sprzedania także krótki fortep's% 
166 przegrany. 


Franciszek KONEGM 


289 dawniej 
ANTONI SCHULZ 
Kraków, ul. Szewska 18. 
poleca swe dobre i naturalnó 


Wina Oedenburgskie 


białe po 40, 65, 76 et. i 1 złr. bu 
czerwone po 55, 65 ct. i 1 złr. but 


Na święta w litrach: 
po 60, 75 i 85 ct. 


Osoba młoda (izr.) 


zdolna do prowadzenia interesu, domu ub 


Wiosna! 


Najlepszy czas do podróżowania i za- 
rabiania pieniędzy. Sprytni i wymowni 
mężczyźni wysłani próbnie na nasze 
koszta mogą sobie odpowiednią egzy- 
stencyę zapewnić. Warunki: nieposzla - 
kowana przeszłość i odpowiednia inte - 
łigencya. — Oferty osobiste lub pisemne 
do dyrekcyjnej filii tow. im. Gizeli, 
Kraków Floryańska. 241 


ZG w 
POSZUKUJE SIĘ 


kilku chłopców do praktyki ślusarskiej za 
dobremi warunkami 


MAURYCY ZWEIG 


warstat ślusarki | 
w Podgórzu, uł. Lwowska L. 52. 


226 


gospodarstwa, poszukuje jakiegokolwie? 
zajęcia. Łask. zgłoszenia pod „Izr. 30 dł 


Admin. „Naprzodu“. 
Najlepsza maszynka do strzyżenia włosów 
s R 7— 


zdwiema wys” 
walnemi grz 
bykami do o% 
` cinania włosó® 
— Nour na 3, 7 i 100 
Każdy może strzydzwłosy zaraz, Nadaje Gi 
szczeĻólnie dla rodzin mąjąych dzieci, gdy 
koszt zwraca się w *, roku. Cena K i 
n:jlepszy gatunek 7 K, Amerykański mo 3 
ze sprężyną wewnętrzną 6 K. Przy ząd 

strzyżenia brody 5 K. Maszynka do postrój" 
gania koni i psów 5 ». Przyrząd do 3Z 

kiego golenia — sk:leczenie miemożliwe 
4 K, Tensam aparat słynnej mar-i Star 6 


M. Rudbakin, Wiedeń, "KĘ 


Lichtenstelnstrasse Nr. 23. 


Zd H ENA 50 h. kowe; ; a . 
WSZĘDZIE DO NABYCIAŃ, 
U gdzienie ma wystarczy kartka do fpteld 
eż pod złotym Jeleniem << 
( © LWÓW, rynek 29.2, 


= 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA 
Warsztatnaprawy IGNACEGO GROSSA 


| EEE Ga I 


nami MANN. raz zn z A W, 


"m 


Pod kierownictwem | 


SASA OJEG On ia la 0 


KRAKOWIE, ULICA STAROWIŚLNA L. 1. 
(NAPRZECIW OŁ. POCZTY). 


Wykonuje szybko, dokładnie i gruntownie naprawy maszyn 
do szycia wszelkich konstrukcyj. l 
Sprzedaje wszelkiege gatunku maszyny mowe, - 
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a 
` 


y= 


im (pjs m 


oraz używane w znakomitym stanie, j E] 
Ż) jakoteż części skladowe najlepszego gatankn do wszelkich gą. 
|| systemów maszyn do szycia. 
k Zamówienia z prowineyi załatwia się odwrotną pocztą, 


CENY UMIARKOWANE. 
COEP EGEO Eo z BESRSESESC 
x 


Z drukarni Józefa Fischera w Krakowie. (Telefon Nr. a 


ACE 


Wszelkie naprawy mogą być uskutecznione w przeciągu 48 godzin- 
d 


